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Przedpłata kasrtaje wo 
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"GŁOS 0 STOSUNKACH GALICYJSKICH. 
( Dokończenie ). ki | 


zinteresowność jednak zacnego i sumiennego 
naszego filorutena, wzdry ga się atoli na sama 
myśl, że rada jego, mająca tak oczywiście dobro 
tylko kraju na względzie , mogłaby być przez 
kogo żle żrozuinianą, albo co gorsza, wytłóma- 
czoną w sposób, jakoby zamiarem lub: życzeniem 
jego być miało  zniemezenie' Galicyi! Deus 
avertat! woła zgorszony i exorcyzmuje mo- 
żliwy ów zarzut w osobnej nocie, w której 
z rzadką jak przyznać trzeba loieznością tak: się 
tłómaczy : „Dzięki Bogu, wybito sobie już prze- 
„cie ż głowy tę myśl nienaturalna , żeby narody 
„różnego szezepu modelować według jednej for- 
„my, żeby wszystkie narodowości przystrajać w 
„kurtę jednego kroju i koloru, i i poniżać je tym 
„sposobem do rzędu małp, które wieszając na 


„sobie pstre łachmany obce, stają się pośmie- 


awiskiem drugich. Wolno i bez. przeszkody nie- 
„chaj każdy naród pracuje sam nad własnem 
| eniem ; “żaden brusik niwelatorski nie- 

„chaj nie ściera właściwej jemu indywidualności! 
„Mimo to jednak największem byłoby dzieciństwem, 
„żądać od jakiego narodu, aby materyału potrze- 
„bnego do swego wykształcenia, szukał w samym 

„sobie i nie wydobywał go jak tylko z siebie; 
„ażeby na kształt narodów będących jeszeze 'w 

„stanie natury, przechodził sam 0 własnej sile 
„przez «wszystkie epoki oświaty, a to dla tego 
„jedynie, żeby sam był twórcą swej duchowej 
„potęgi. Podobne odosobnienie byłoby nie tylko 
„zgubnem, ale nawet i anachronizmem history- 

„eznym, dziś nadto zupełnie niemożliwym. Nie 
„da się bowiem zaprzeczyć, że ceywilizacya na- 
„sza (tj. europejska) jest wyłacznie germań- 


„ 


9 wojże-żywiaki germaiski jeszcze od średnich 
„wieków. wszędzie: sobie utorował drogę, wszę- 
„dzie zapuścił korzenie, że nareszcie wniknawszy 
„W instytucye tak dobrze polityczne jak t religij- 
„ne, tudzież naukówe.wszech ludów, wydał wszę- 
„dzie „najzbawienniejsze owoce." Kiedy -przeto 
inne narody. europejskie, argumentuje dalej; autor, 
"mimo że wszystkie zadłużęły się pod względem 
oświaty u Niemeów, ie. przestały jednak być 
narodami, dla czegożby jeden szczep; tylko ruteń- 
ski, miał stronić od germanizmu ? „Właściwa je- 
„MU indywidualność, * zapewnia autor, „nie straci 
„nie weale na przyjęciu i wcieleniu. w siebie ger- 
„maniżna , leez owszem zyska tylko, dobroczyn- 
«ny. albowiem ten żywioł, przyspieszy rozwinięcie 
„się ruteńskiego narodu, 4 tem samem: przy- 


„spieszy chwilę, w której naród ten będzie mógł 


„wstąpić do: grona ludów europejskich, stojących 
„na wyższym szezeblu oświaty.* =: l 

Lecz mógłby kto „zapytać, cóż wspólnego mo- 
że mieć korzyść, a przypušćčmy że nawet i po- 
trzeba cywilizaeyi germańskiej, z pierwszeństwem 
Niemców w urzędach, jakie autor na ich rzecz 
przedewszystkiem waruje? Czyliż to urząd jest 
"właściwym i wyłącznym konduktorem oświaty? 
Na jakiej że to drodze rozeszła się cywilizacya 


germańska po całej, jak mniema autor Europie? | 


A z resztą, ezyliż Niemiee osiadły w kraju lub 
świeżo do niego przybyły, dla tego samego że 
jest Niemcem, ma być konieeznie i piastanem cy- 
wilizaeyi germańskiej ? 


Wszystko to są pytania, na które wprawdzie 


autor nie odpowiada, na które jednak gdyby chciał 
odpowiedzieć, nie znalazłby podobno innej słu- 
sznej odpowiedzi nad kategoryczne : e: pró ra- 
tione — voluntas, t.j, interes 

W dalszym ciągu swych uwag ig au- 
tor nareszcie: do właściwej jak mówi klasy 


średniej w Galieyi, którą wedle niego jest p ót- 
milionowa ludność żydowska; „owe, mó- 
Wi, pół. miliona; pariów w towarzystwie, a brami- 


nów w 'dziedzinie ducha (?)* Oni to, wygnani z 
Niemiee zakłóconych nietoleraneya i wojnami: re- 
ligijnemi, znalazłszy w Polsce, jeśli nie gościnne 
przyjęcie, to przynajmniej bezpieczne. sehronienie, 
osiedli także i w Galieyi, i zdaniem autora przy- 
czynili się najwięcej - do materyalnego i d ucho- 
wego (?) rozwinięcia tego kraju, a to pomimo 
upokarzającego obchodzenia się z nimi. szlachty, 
nie mogącej się przecież bez nich obejść, tudzież 
mimo ślepej nienawiści wegetującego zaledwie ehto- 
pa, który przecie zdaniem autora zawdzięcza bar- 
dzo wiele skrzętnej obrotności wzgardzonych sy- 
nów Izraela. Żydzi, wedle autora, byli i sa w, 
Galicyi pośrednikami i niezbędna «dźwignia prze- 
mysłu we wszystkieh klasach towarzystwa, Ży- 
dowska karezma na wsi, nędzna chata arendarza 
wiejskiego, stoi zdaniem autora w pośrodku mię- 
dzy chatami włościan a pańskim dworem. Cichy, 
spokojny. żydek. jest: tak dobrze powiernikiem dwo- 
ru jak i chłopka, wie.on eo i gdzie któremu z 
nich dolega, wspiera też radą i czynem gdzie 
może, kontentując się małym zyskiem; a prze- 
cież i we dworze i w chłopskiej zagrodzie spo- 
tyka się z wzgardą, ` W miastach cały., pra- 
wie handel znajduje się w ich ręku, oni trudnia 
się wszystkiemi < niemal rzemiosłami, a mimo 
zaprzeczenia im wszelkich ‘praw obywatelskich, 
mimo upośledzenia jakiego wszędzie doznają, zje- 
dnali sobie podług autora uznanie nieuprzedzonych 
chrześcijan przez swa żelazna wytrwałość i usta- 
wieczne szamotanie się z przeciwnościami." Jednem 
słowem żydzi, a nie kto inny, maja wedle autora 
w Galieyi prawo i powołanie — stanowienia kla- 
sy tak zwanej średniej — (tiers - état) na którą 


zdaniem jego ani Polski ani Ruteński naród 


E WILLETOW. 
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SZTUKI PIĘKNE, 


„MUZYKA. ; 
Rzecz 0 kompozytorach polskich. 


Kraków; 1. dingo; Panie Redaktorze! Pan Sokalski 
fortepianista, w mieście tutejszem uczący, założył w Krako- 
wie szkołe Fortepiana zbiorową (©) a w programacie - 
w tym celu wydanym ogłosił, że sie obowiązuje w ciągu 
trzech lat, nietylko uczniów swoich poczawszy od. pierw- 
szych zasad aż do zupelnie doskonałej gry, na skończonych 
fortepianistów ‘wykształcić; ale co więcej, że: ich w tym 
samym czasie, nauczy także i harmonii, i sztuki preludyo- 
wania, a nawet, rzecz zadziwiająca!. i sztuki kompozycji. 
W dniu 10. grudnia r. z. przy otwarciu swej szkoły, 
oświadczył p. Sokulski dość licznie zgromadzonej pu- 
bliczności, że odkrył nową zupełnie metodę grania na 
Fortepianie!; tudzież, że zgłebił tajemnice. harmonii i 
- kompozycyi, zachęcając” młodzież, iżby się. AL tego «nowo 
zupełnie odkrytego żródła, boskiej sztuki muzyki, czerpać 
jak, najspieszniej kwapiła. W wstępnym niejako wykładzie 
zgmierzonego przez siebie kursu, nowej harmonii i kompo- 


zycyi, pomijajac zupelnie samego siębie, w czem pod wzglę- 
dem skromności wypada mu tylko oddać sprawiedliwość - 
raczył oświadczyć, iż w Polsce są jak na teraz dwaj tylko 
kompozytorowie, to jest p. Dobrzyński i Gorącz- 
kiewićż. — 


` Oddany od młodości pielęgnowaniu szlnki muzycznej, 
przekonany przytóm, że tak dobrze w Zawodzie jej nauczy: 
cielstwa jak i kompozyćyi, położyłem dosyć wystarczające 
zasługi, iżbym o zapowieści p, Sokńlskiego, o jego nadto 
twierdzeniach w zakresie sztuki, która znam z zasad, mópł 
„być sedzia właściwym; zapobiegając nadewszysiko,. iżby. 
publiczność, nieobeznana z przedmiotem, nie dała sie uwo- 
"dzić nadziejami, które się nigdy nie ziszczą, poczytuje 
sobie, za obowiązek, objawić publicznie moje zdanie, tak o 
programacie przez p, Sokulskiego ogłoszonym, jak o 
wyroku przez niego ferowanym wślad którego, z pominię- 
ciem wiela prawdziwych talentów i zasług, pp. Dobrzyń- 
skiego i Gorączkiewicza, za jedynych dziś w Polsce 
kompozytorów ogłosił, Gdy z przyczyn, których tutaj 
bliżej dotykać nie chcę, ogłoszenie" zdania mojego napol- 
kałoby może w Krakowie na nie mało trudności ; upraszam 
Cię p. Redaktorze, ażebyś załączoną rozprawkę, w kolum- 
nach pisma ego umieścić raczył, w przekonaniu, że 
dziennik poświęcony rozjaśnieniu głównie błędów naszych 
narodowych, uzna, że i błąd, który w wydziale narodowej 


muzyki pomiedzy jej miłośnikami zaszczepić pragna , jest 
także godnym objaśnienia przedmiotem. =~ 
Przyjm p. Redaktorze zapewnienie: ete. 
Fr. Mirecki 


| * . 


Qaam quis novit artery. 
Mówią , że milezeć o sobie, jest dowodem skromności; 
sądze wiec, że mnie o samochwalsiwo i nieskromność nikt 
nie obwini, kiedy od pierwszej chwili mojego z zagranicy 
powrotu aż do dnia dzisiejszego milczałem ; co czyni dzie- 
sięć lat: milczenia. Gdy atoli milczenie tojo mógłóby być 
uważane za bojaźń objawienia własnego zdania, lub co 
gorsza, ża przyznanie prawdy i rzeczywistości tam, gdzie 
ani pierwszej; ani drugiej nie ma; poczytuje sobie za obg- 
wiązek przemówić nareszcie, bo przekonany jestem, że 
dłuższe milczenie wypadłoby tylko na szkodę publiczności, 
która nie mogąc zawsze docieć tej prawdy i tej rzeczy- 
wistości, zoslawałaby ciągle w błędzie, z ujma wartości 
sztuk, i ‘umiejetności. Widze się przeto jak powiadam 
zniewolonym, przerwać moje dzieśięcioletnie milezćnie, sia: 
wając, w obronie sztuki, która unas w Polszcze zaledwo 
sie. dopiero w kolebce znajduje. Tak jest niestety! kompo- 
zycya muzyczna, co mówie,, pierwsze nawet jej zasady; 
harmonija, kontrapunkt i śpiewność nie znane są prawie 
zupelnie Polakom; bo jeżeli pojedyńcze osoby , żyjące za 
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dotąd się jeszeze zdobyć nie „mógł - —i nigdy Za- 
pewne nie zdobędzie. Ka 


Obraz powyższy skreślony con amore, miejsca- 


mi nawet poetyeznie , szczególnie też gdy maluje 
żydka na wsi, tak jest liryczny, że przypómina 
nieledwie owe *szezęśliwe stadło w pieśni Szylle- 
ra o dzwonie. 
stko oddycha takiem życiem, takiem krzątaniem się 
tyle zabiegów, wszystko odmalowane tak poezci- 


wie, oświecone takiem patryarchalnem światłem, 


że żydzi w Galicyi moga bezpiecznie przestać na 
tej apoteozie... i gotować się śmiało do zajęcia 
miejsca w towarzystwie naszem, jakie im liberal- 
ny autor wyznacza. — 

„I dla żydów też * mówi "dalej bhebil w podo- 
bnież lirycznem nastrojeniu umysłu, „i dla żydów 
„wybiła już godzina oswobodzenia, i oni nie bę- 
„da więcćj gnieść się jak śledzie na kupie w lwow- 
„skim 1 krakowskim ghetto, nie będa więcej 
„żyli w brudzie i błocie, istne igrzysko swawoli 
„i dowolności! Handel nie będzie odtąd jedyna 
„kotwiea ich zbawienia. Obywatelska tak dobrze 
„jak i polityczna arena będzie im wspólnie 2 in- 
„hemi otwartą, a zamiast upadać moralnie w 
„szkole niedostatku i nędzy, użyją owszem pię- 
„knych swych umysłowych zdolności dó własne- 
„go wykształcenia i ku dobru prawdziwej (?) 
„swej ojezyzny. Nie będa więcej mieli potrzeby 
„wyglądać Mesyasza, ani też wzdychać do kró- 
„lestwa niebieskiego pośród murów świętej Jero“ 
„zolimy, jak skoro w Galieyi znajdą dla siebie 
„ojezyznę, która nie odtrącajac ich jak: pasierbów 
„lub wyrodków, przywiąże ich ówszem do siebie 
„miłością i wiernościa.* 

„Zbyteezna byłoby rzeczą ,* mówi autor dalej, 
„udowadniać potrzebę i sprawiedliwość emancy- 
„pacyi żydów, lub zbijać zarzuty, jakie złość, 


„nienawiść ; egoizm i pobożna ślepota wymyśliły 
„przeciw temu eozyna od toes dk 
Uprzedzenia przeciw ży- 


„odparta koniecznością. 
„dom wrzucono już 

„eznem rumowiskiem do grobu przeszłości, a 
„ztamtad wydobędzie je chyba dziejopis jaki. że- 
„by je ogłosić zdumionej potomności, jako zaj- 
„mującą osobliwość. Prawdziwie chrześciańskie 
„państwo nie może więcej potrzebować takich 
„podpór, tylko bowiem wrównem uprawnieniu 
„wszystkich obywateli bez różnicy wyznania, tu- 
„dzież w nieograniczonem uznaniu praw ludzko- 


wraz z innem średniowie- 


Tyle w nim panuje ruchu, Wszy 


gk 


„właściwe swe ówołanie:* ai a 
dlugi swoje wreszcje kończy aui zwrotem 
do Galieyi w szezogólnościy, oznaczające c] || 
| tej prowincyi, tudzież środki do jego kan a 


„„Ści, może dziś każde BB znaleźć i spełnić 


w roje słowy: „Galidyać mó 
dość właściwemu swe u powe 

SAL tylko na drodze. bezwśrunk: 
Power emahicypacył żydów , tych ludzi 
„umiejętnych , pracowitych 1 do zatrudnień fizy- 
„eznych. tak, dobrze „Jak i umysłowych. zarówno , 
„zdolnionych.* Powołanie! zaś Galicyi ma być 
wedle autora „przyswojenie sobie ideów postępu 
i rezultatów oświaty germańskiej, w celu po- 


dania ich następnie wsehodowi. i północy, upo- i 


wszechnienia w ty elvstzonach cywilizącyi europ. ej- r 
skiej, ezyli bo to w terminologii autora znaczy 
jedno i to samo + germańskiej, zamienienia 
jej w wspólną własność wszystkich i rozkrzewie- 
nia jej nawet w odległych stepach Rosyi'* 
Treść uwag powyższych — dajemy czytelni- 
kom naszym głównie dlatego, że je znajdujemy 
w Gazecie wiedeńskiej organie jak na teraz 
urzędowym ministerydm obecnego. — Widzieliś- 
my już” poprzednio „'jakiem* okiem zapatruje” się 
autor na szlaclitę polską w Galieyi —— (patrz Nr. 
14. „Połski*); widzimy obecnie, jak taxuje ży= 
dów w tym kraju — i jakie im nietylko w spó- 
łeczeństwie ale i w politycznym składzie tego 
kraju wyznacza miejsce. — Zachowaujemy sobie 
uwagi nasze pod tym względem na później — 
jak skoro Gazeta wiedeńska nie poprzestajac na 
wynalezieniu w Galicyj — Ruteńskiego na- 
rodu — dybie oczywiście na to... żeby tę nie- 
szezęśliwą prówineyą zamienić jeszcze w ziemię 
dzieciom Mojżeszowym niegdyś obiecaną. — 
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Lwów. dnia 5. lutego.. Dochodzi nas wiadomość, że 
p. Stanisław Szczepanowski, jeden z najznakomitszych 
Gitarzystów współczesnych , przybył w tych dniach do. na- 
szej stolicy. "Gdy; zapewne zechce się dać słyszeć pomię- 
dzy nami, zdaje nam się, że zanim publiczność. znajdzie, 
sposobność, ocenienia talentu, krótka wiadomość o osobie. 
tego wirluoza rodaka; 0 przyjęciu wreszcie jakiego po- 
między obcemi doznawał, nie będzie dla niej obojętną. 

Przyrodzony pociąg i talent, skłonił p. Szćzepanow- 
skiego do piełęgnowahia tyle na pozór niewdzięcznego 


instrumentu, jakim jest Gitara. P. Szczepanowski do- 
„Gitarze, „wśród glzikich i poetycznych zara- 
Szkocyi , w ojczyźnie śpiewaka kaledońskiego 
jl to czas właśnie, kiedy nowo powstała 
hopi M Mendelsohnów, Thalbergów, 

ortepianie , wypowiedziała wojnę tak zwa- 
ia szkole Herzowskiej i brać nad nią góre poczęła. 
ję, Szkołę, pe znamionuje ES harmonii (podkładu) przy 


- Szkołe więc taką, momot p. Szczepanowski za- 
stósować do gry na instrumencie, do której zdawało się 
prawie, że zastósowaną być nie może. Lecz czegóż nie 
dokaże wytrwałość w przędsiewzieciu wsparia zamiłowa- 
niem i talentem?.. Szkoła Giulianiego na gitarze, to 
szkoła Herzowska na fortepianie. P. Szczepanowski 
jest wynalazcą zupełnie nowę metody gry na gitarze ; i tak 
jak Chopin i Liszt "leki, li szkołę Herga w grze na 
fortepianie, tak p. Szczepanowski w grze na gitarze, 
poszedł nowym i własnym torem*i*obalił szkołę czyli me- 
tode Giulińniego. 

Do zdefiniowania gry. p. Szc zepanowskiego, m. 
wa naszemu językowi jak dotad na technicznych wyrazach. 
Cała tajemnica zadziwiającej gry p. Szczepanowskiego, 
polega na zupełnie odmiennym sposobie uderzania w strony; 
zamiast: pincer de la guitare, il touche de la gui- 
tare; a znawcy pojmą zapewnie , co przez lo. chcemy po- 
wiedzieć i jaką jest cecha metody przez p. Szczępa- 
nowskiegoó wynalezionej. Zmiana metody, zmieniła mo- 
žna powiedzieć pod jego palcami, zupełnie dźwiek gitary. 
Instrument ten nabrał jakiegoś pelnego tonu, st silny, bez 
twardości i pozwala się wedle upodobania cieniować.  Ka- 
żdy śpiew wykonywa p. Szczepanowski w towąrzy: . 
stwie akompaniamentu, i łączy to na jednej gilarze., co. „by 
się zaledwie na dwóch gitarach wykonać dało. Spi 
dominujący taką harmonią , nabywa pöädhieiitiwa ło 


_ ludzkiego. © =" 


"Pr Szezepanowski poi Tiu latach iracy., aa: 
wszy koncert w Edynburgu w r. 1839. W parę an 
potem; dał: drugi w Londynie; w. obu stolicach grą: jeg 

obudziła „tak dalece zapał znawców artystów, i za ich 
wstawieniem sie powołany został. da dania koncerty na 
dworze; w obechości królowej. W r. 1840 dawał pan 
Szczepanowski koncerla w Paryżu, gdzie także wtedy 
i w latach iarta. grywał na żądanie, na dworze 


Rej po całej Franeyi, | Anglii, Hiszpanii i a 


czech ; i w wszystkich znakomiiszych „miastach dych kra- 
jów. był słyszanym i podziwianym:. Wróciwszy - ma ziemię 
ojezystą, dał kilka - koncertów W Krakowie, gdzie’ zyskał 
najpochlebniejsze przyjęcie. Spodziewamy sie; że, i „we. 
Lwowie zechce się dać słyszeć publicznie; i nie p 


| mieszkańców stolicy sposobności, podziwiania i oodgikiiia 
` głośnego talentu ich współrodaka. 


Lwów, 3. lutego. <N owy wybór wydziału miej: 
skie go). Na mocy dekreta ministeryalnego rozpisane z0= 
stały nowe wybory. do wydziału księża: Począwozy:qd 


granicą, a znane u nas zimienia i sławy, sa kompozyto+ 
rami, i zaszczyt narodowi. naszemu przynoszą, ja ich jed- 
nak nięchcę mieścić w liczbie kompozytorów klassycznych, 
jakiemi byli: Palestryna, Leo, Jomelli, Durante, 
Bach, Handel, między dawnemi: Mozart, Haydn, 
Bethoven, Weber, Cherubini, Mehul, 
szemi : 
levy, Mercandanie;, i imi“ liczni dziś żyjący; Polacy 
więc o których mówię, nie do' ich liczby należą, ale raczej 


między now- 
- Rossini, Majerbeer, Bowizetti Auber, Ha- 


do liczby tych, którzy: zgłębiwszy: naturę własnego instru- © 


mentu, odznaczają się eleganckiemi więcej niż uczonemi i 
kontrapunktystycznemi kompozycyami jakiemi: Chopin, 
 Łipiński, i inni Polacy, których imiona dla krótkości 
opuszczam, zbogacili literaturę muzykalną spółczesną. 
Jakież, mam: dać: zdanie 0 nauce harmonii, preludijowania 
i kompozycyi ogłoszonej programatem p. Sokulskiego? 
Ze zaprowadza szkołę fortepiana na nowy; %biorowy, i 
łatwy: metod, winniśmy iu wdzięczność ; cieszy my się też 
z serca, że elewowie i elewki, którzy po dziesięciu lub dwu- 
nastoletniej mozolnej pracy ;kaleczyli dotąd niemiłosiernie 
Chopina, Thalberga, Liszta i tylu innych; dzieki no- 
wej metódzie p. Sokulskiego, już po trzej-letniej (słu= 
chajcię!) tak po irzej-lelniej nauce, będa w stanie wykony- 
wać z precyzyą najtrudniejsze: i najzawikłańsze dzieła 


rzeczonych autorów. Co za dobródziejstwo?! Jużem był” 


zwątpił o tem, czy będę kiedy słyszał dobrze grających 
na fortepianie w Krakowie, kiedy przecie p. Sokulski po: 
tożył koniec mojemu zwątpieniu. Prosze więc Boga, aże- 
by mi pozwolił dożyć. lat: kilku, a szczęśliwy, będę się 
przecie rozpływał nad wyborną” exekucya wysoko cenio- 
nych, a _nielitościwie dotąd szarpanych płodów nowożyt: 
nych kompozytorów =— pianistów. 00 więcej; dzięki 'p. 
Sokulskiemu, bede przecie słyszał harmonieznie i kontra- 


_uwielbiać i czekać, gdyż. nam starym klechom, - odmówiła 


. fortepianistów (a). "Wszakże, jeżeli uwielbienie i-cierpliwość ` 


Zdaje mi się bowiem, ze biedny uczeń Cherubiniego (b) 


'cieniom serce moje czułe i wdzięczne składa hołd nie wygasłego 


punktystycznie powiązane aiidas bo. jak dotąd, słyszałem 
tylko okropne. gmatwanity niezgrabnie po. sobie następu-. 
jacych akordów. ` Jakiem środkami w lak krótkim czasie 
dokona p. Sokulski tak pięknego i trudnego dzieła? 
wchodzić w to nie do mnie należyz dò mnie należy tylko 


opatrzność daru zgłębiania tajemnie genialnych dzisiejszych 


są rolą moją Wobec zapówieści p. Sokulskiego, eco się 
tyczy. exekucyi (wykonania), "inaczej się rzeczy mają 
w obec tego, co p. Sokułski pod względem: nauki harmonii 
i kompozyceyi zapowiada! ` Jak się bowiem p. Sókulski - 
weżmie dö kształceńia pafmonistów i preludyatorów 'a na- 
wet kompozytorów? ;” Sprm’ wi istocie bardzo niepokoi. 


mam prawo zapylać p. sokulskiego; czyli zna kompo- 


(a) Kiedy po raz 'pierwszy słyszałem grę J. B. Gramera na fors 
tepianie  ( słyszawszy: wprzódy Hummla, Moschelesa i innych * 
w ówczas . słynących fortepianistów )» kiedy uwielbiałem szybkość, 
precyzyą, a osobliwie perłow atość jego nieporównanej gry, spytałem 
go się, jakiemi środkami dosżedł do tak wysokiego stopnia biegłości, 
i odpowiedział mi na to: „ Skalami * „(des Games), nad" któremi nie- 
litościwy (to są jego wyrazy) „Clementi trzymał: mnie lat pięć," 
ale tosstary klecha! — 

(b)- Szczycę się, owszćm pyszny jestem; że mię los do : tego jedy- 
nego, wielkiego i sławne go w Europie kompozytora zbliżył. . Jego 


nigdy uwielbienia. W nim utraciła muzykalna Europa najświetniej- 
szą sztuki naszej pochodnią, WSZYSCY bez wyjątku artyści Euro- 
pejscy, ogłosili go piórwszym; i szanują też pamięć tego niezrówna* 
nego. artysty w Jego; nawet uczniach. Kompozycye Aubera, Har 
levego więcej dla: pamięci wielkiego mistrza, ich nauczyciela, aniżeli 
dla ich wewnętrznej wartości są cenione od artystów zagranicznych. 
Jeden tylko jego uczeń i do tego Polak, jest od własnych pogardzony 
i za nie miańty, pomimo iż pracami swemi zyskał sobie u póstron- 


| mię poznać zaszczytnie naj 
Í umieściły. 


| na uwagę, a niektóre, jakoto: Dwa dzieła Sonet; 


zycyą, preludyowanie, kontrapunkt, a przynajmniej larmi- 
niją? Może „podczas, swego jedno- miesięcznego pobytu w 
Patyku, nauczył się w ią tego, Kat czém“ inn Jal a sie 


8. 


nych, dosyć chlubhe mad TRAA woni będzie: przy tej spósob- 
„ności. wyliczyć. te prace, 2.0 one więcej. narodu maecegoi aniżeli moją 


OR 


BA 


¿Ago Akompaniamenty do 50 psalmów Marcelego x „skomponowane 


- w duchu starożytnej, muzyki. XII gibydi pożyów orijęce IV to- 


my in folio w Paryżu. ` 
2go Akompaniamenty do Duettów i 'tercettow Clarego, jk wyżej 
X poszytów formujące JI tomy in folio. — 


3. Akompaniamenty „Ab Dueltów Mein i 


'Te.-trzy dzieła pisane i pozejł PEN 


> NM AM 
-aAA 
stóm i w ich liczbie 


4, Blisko 30 Koń ycyj fortepianowych RETE anych w Wie- 


; dniu, Medyolanie, Neapolu, Paryżu, mogłyby mi zjednać imię koms 
 pozytóra miedzy naszemi, gdyby nieszczęśliwa plama) żę jestem Pola- 


kiem, że siedzę w Polsce, nie była mi: nadała: prawa do wzgwdy 


| pomiędzy własnymi. Prawdę kochający i szezerze, jg głoszący, pa- 


wiem więc otwarcie, iż pierwsze moje kompozycye sklecone bez za- 
sad i znajomości szluki, nie mają żadnej dla mnie wartości, Dopiero. 
od dziełka Op. 1%. po zgłębieniu zasad tej trudnej 4 sztuki, * zasługują 
wielkie waryacye 
na motyw sH atte li, la Garde royale est thè Tryo' z Wioli 


, nem i Wiolonczellą,, waryacye Concertante z Wiolinem, a osobliwie 
| sextet sztychowany w Wiedniu, odznaczają się i mają „rzeczywistą 
. wartość Propria laus sordet: Znam to przysłowie ; ale. się, 
| widzę zniewolony przypomnieć moim polskim kolegom, a osobliwie 
(p. $okulskiemu, który zdaje się nie zna żadnej mojej mo" 


cyi; gdy tymczasem ja znam nawet jego: Polkę! — 
Mamże milczeć 0 moich operach, pisanych: we Włoszech, "o 


| rych Evandro in Pergamo pisana: w, Genuy, i Duo Forzati: 
` pisana w Lizbonie, huczne. odbierały oklaski, a powtarzane w KR 


nowości znajdywały ; zawsze chlubnę przyjęcie po różnych mi 
we Włoszech. Na zarzut moich kochanych polskich kole: 
gów, „nie są unas znane“ odpowiadam zapyłaniem: znacie 76* 


PO EK A 


1% 


dnia 12. włącznie do 15. lutego. Do zajecia sie wyborami 
powołani są obywatele miasta Lwowa bez różnicy religii, 
wieku lat 24, a mianowicie właściciele gruntów, doktoro- 
wie fakultetów od dwócb lat zamieszkali, całe starszeństwo 
duchowne i świeckie, i wszyscy opłacający w zeszłym roku 
bezpośredni podatek zarobkowy; wyjąwszy kredaryuszów, 
i pod sądem zostających. 

Wybranym zaś być może kto ma lat 30. jest subsystencyi 
niezawisłej, i po polsku lub po niemiecku czytać i pisać u- 
mie; wyjawszy sług miasta Lwowa i urżędników lnb woj- 
skowych w czynnej służbie, jako też tych obywateli, którzy 
dla stosunków swych z miastem spory mają luh mieć mogą. 

'Komisye wyborcze mają prawo żądać wywodu metryka, 
dyplomem, aktem tabularnym, lub poświadczeniem łandwój- 
iowakiem, i rozpoczynają czynności swoje z dniem 12. h, m, 
w gmachu ratusza na pierwszem pietrze w skrzydle pół- 
nocnem. A DY 


kustrya 


Wiedeń, 29 stycz. Nowe wybory do wydziału miej- 
skiego w Buda- Peszcie wypadły ta razą na strone dobrze 
myślących obywateli. Całe stronnictwo Kossutha tym spo- 
sobem zostało usunięte. W Komornie dwa stronnictwa sto- 
ja przeciw sobie, jedno cesarskie, które nagli do spiesznego 
poddania, drugie madjarskie, które się dalej chce bronić. 


Z Karłowiee nadeszła wiadomość z 24 t. m. że Weissen- . 


burę wzięty przez wojska cesarskie, Przed kilkoma dniami 
wysłano z Opawy oddział wojska składający się ze 100 
ludzi w kierunku ku Zuckmantel, dla zapobieżenia naduży- 
cióm jakich się chłopi tamiejsi po lasach z komunizmu, al 
bo przynajmniej z niepozwolonej samowolności dopuszczają. 
W niektórych miejscach lasy przez chłopów mocno są 
spustoszone, NE + - (W. Z.) 


Wiedeń, 30. stycznia. — Karpacka granica zagro- 
żona jest ochotnikami polskićmi , których liczba się wzma- 
enia resztkami rozbitych korpusów madjarskich , dowodzi 
niemi połski pułkownik Piotrowski, starzec 70letni. 
Do Lwowa przybyło %9; t. m. dwa wozy z tamtejszymi 
akademikami, którzy pod Koszycami przeciw cesarskiemu 
wojsku walczyli. Słychać, że madjarski jen. Kisz, przy- 
był do Temeswar z oświadczeniem, iż dłużej przeciw woj- 
„sku: cesarskiemu wałczyć nie chce. —  Uderzające jest 
przeciwnie postępowanie jen. Stratimirović, który miał 
zostać wojewodą serbskim na miejsce Suplikacza, i któ- 
remu powierzone naczelne dowódziwo nad armią serbską ; 
albówiem miał zamiar zrobić kontrarewolucyę i burzył lad: 
przeciw komitetowi centralnemu i przeciw patryarsze, W 
tym celu udał się do Syrmii, dokąd listy gońeze za nim 
wysłano, — Poddanie się twierdzy Leopoldstadt wcale się 
nie potwierdza. (N. Z.) 


Wiedeń, 31. stycznia. — Twierdzę Leopoldstadt cią- 
gle jeszcze bombarduja, sadzac, iż się podda bez przypu- 
szczenia szłurmy. Komendant twierdzy mą być stary po- 
- rugznikć "ad, artyleryi , nazwiskiem K aut se bik, i słychać 
że dowódzca cesarskiego korpusu przeciw twierdzy, jest 
jego synu = 1. a 


mozoją?.. Ale mylę się zapewne; dwaj jedynie istnie- 
jacy Polacy kompozytorowie na ziemi naszej: pp; Dobrzyń- 
ski ji Goraczkiewicz byli oczywiści Jego: nauczycielami. 
Tym też nauczycielom swoim, czołobitność oddaje, tych 
jedynie. za mistrzów i kompozytorów w Polszcze ogłasza! 
l to też p. Sokulskiego nie mylne zdanie, podaję mi 
obęgnie pióro do reki, bo kiedy daleki ọd zamiaru polemiki 


przeglądałem w cichości dzieła wspomniogych . kompozy- 


torów, cieszyłem się wprawdzie, że i nasi pracują, lecz 
w duchu trudno mi było przebaczyć ich błędom, trudno 
byłe nie dziwić się nad ich nieświadomością, we wszyst- 
kiem -e0 się: kompozycyi, kontrapunkiu, a nawet harmonii 
dętyczy. — i 9% 

Pomimo atoli takiego mojego przekonania © wartości 
ich kompozycyj, nie byłbym zapewne nigdy objawił zda- 
nia mojego pod tym wzgledem, gdyby p. Sokułski na 
publicznem posiedzenia szkoły swojej w d.-40. grudnia 


oper' Mayera? Znacie 10 nowszych Mayerbeera? Wszystkie 
te opery pisane we Włoszech, nie doszły uszów waszych, a jednak 
tym dwom znakomitym meżom nie odmówicie talentu. Gdyby May- 
erbeer_ był poprzestał hę swoich operach włoskich, Europa imienia 
jego nie byłaby znała, a mimo to pozostałby ył ; tąk znakomitym 
kompozytorem. Włochy nawet najdoskonalszym dzidłom zagranicz- 
_ nyeły mistezów, skąpe tylko oddają pochwały; ; bo: duch narodowy 
dokrze pojęty, nie pozwala; im. chwalić i pod: niebiosą wynosić to, 
co piszą ich właśni rodacy. Są oni piźeciwnego nam Polakom 
udania; my gardzimy naszem, nie; przez znająmość sztuki, ale pagez 
wrodzoną nienawiść i niechęć ku swemu; a ubiegąmy sie znowu 
za obcem, nie dła tego; żebyśmy: się na tem znali, ale dla poniżenia 
swojego własnego; a nawet może też w chęci. utrzymania w Świecie 
przyznanej nam sławy, gościnności polskiej! — Śmieszna 
to enota: gardzić własnym, a kochać obcego! — 


Ponieważ na pograniczu wojskowem obecnie niema do- 
statecznego wojska , przeto rząd turecki ogłosił sąd dora- 
ny przęciw wszelkiemu rozbojowi tureckich poddanych na 
terytoryum austryackiem. ; (A. 6. Z.) 

Kromierzyż, 31. stycznia. 80. posiedzenie 
sejmu.) Rozpoczęłą na wczorajszem posiedzeniu dysku- 
syę nad $. 10. projektu praw zasadniczych, dziś ukończo- 
no i paragraf ten przy głosowaniu przyjęto większością 
głosów w następującej osnowie: „Wolność  przesiedlania 
się i przenoszenia majatków w obrębie granic państwa, 
podlega tylko ograniczeniom w ustawach gminnych (Jonak) 
oznaczonym. Ze strony rządu wychodźstwo nie jest ogra- 
niczone. Żadna opłala z powodu odjazdu nie może być 
wymaganą, wyjąwszy wypadki potrzeby wzajemności.” 


Peszt, 26 stycz. Tutejsza dobrze myśląca ludność prze- 
rażoną została wiadomością, która z poczatku wydawała 
się jako bajeczna pogłoska, która później jednak jako rze- 
czywista prawda się okazała. Wegrzy pod dowodztwem 
Perczela przekroczywszy Cisę , góstępowali gościneem 
wiodącym do Pesztu, jen. major Ottinger dowodzący 
przednią strażą wojsk cesarskich cofnął się o 8 mil od 
Pesztu. Z. powodu objawiających się tu żywiołów rewolu- 
cyjnych, komendyrujący fml. W rb na wydał: proklamacyę 
ostrzegającą miaszkańców , aby zaniechali wszelkich de- 
monstracyj i zbiegowisk pod najsurowszą karą. Przeciw 
powstańcom wysłano z tad znaczny oddział wojska; feld- 


marszałek ks. Windischgrätz udaje się dziś osobnym . 


pociągiem kolei żelaznej na plac boju. W krótce oczekuje- 
my wiadomości o zupełnem zniesieniu tych ostatków wę- 
gierskiego powstania, ponieważ wszelki odwrót przeź wy- 
stąpienie Cisy odcięty wojskom powstańczym, a oprócz tego 
fml. Schlick operuje po za ich frontem. _ (Die, Pr.) 


*Peszt, 28 stycz. Gazela peszłeńska umieszcza w urzę- 
dowej części następujace ogłoszenie: Redakcya jest upo- 
ważnioną podać ku zaspokojeniu publiczności wiadomość, 
że tłamy powstańców które Cisę przekroczyły, na pierwszą 
wiadomość że wojsko przeciw nim postępuje, tak spiesznie 
pierzchneły, iż ich nie było można dopędzić. 


Pezst, 28. stycznia. Z ust: wiarogódnego: podróżnego 
przybyłego z Debrecynu dowiadujemy się, że rząd ma- 
djarski przed wiosną: nie zamyśla działać zaczepnie, lecz 
że oczekiwać będzie pomyślnych wypadków politycznych. 
W fabryce broni (któ rą jak wiadome z Pesztu wywleczono) 
ciągle pracują,  rębią i banknoty: na 30 kr. Madjary 
cołnęli wszystkie swoje wojska, wyjąwszy kilka: korpusów 
obserwacyjnych, od granicy Serbskiej, aby przeszkodzić 
dalszemu pochodowi wojsk cesarskich ku Dehrecyńowi i 
wielkiemu Waradynowi. (406.2) 


Francya 


Paryż, 26, stycznia, Zgromadzenie narodowe). 
Zaraz po odczytaniu protokółu nastąpiło przedłożenie pe- 
tycyj, tak jak wczoraj i przedwczoraj, Bugeaud skła- 
da nowe pelycye żądające rozwiazania zgrom. nar. Pawsta- 
je senzacya w izbie. Bara guay d'Hiliers przekłada 
petycye w tym samym duchu, p eẹedru-Rollin „oddaje 


r. z. odbytem, nie był z ujma mojej osoby umyślnie 
zamilczał imienia mojego, Wynósząę pod obłókt Miodrzyń: 
skiego i Gorączkiewiczą,  jęzęji wiee ci, odemnie 
wielce poważani Mistrzowie, dotknięci: dži zathi sumien: 


no artystycznym ich płodów rozýiorem, niech za lo po- 
dziękują: p. Sokulskiemu. Pominięty milczeniem, a tem 
samem wyzwany, óbronię Się, a faskawy czytelnik prze- 
przebaezy: mi: zapewnie; jekel w paki obróńdy” Ztitjącego 
przedmiot, stanę się: adwokatem w własirej” mojej sprawie. 
Pochlebiam' sobie: także, że krytycznym, ale: słusznym: ina 
zasadach opartym" rozbiorem moim, zuisze zawisnyeh i 
krótko widzących: do oddtinią sprawiedliwości: tanei temu; 
gdzie i koma powinna być oddana. 

Przystępuję więc do: rozbioru komfozycyj, trzech w mo- 
wie będących kompozytorów, to jest panów SoKuiskie- 
go, Gorączkiewicza i Dobrzyńskiego, a biorąe so- 
bie w tej pracy za godło »Amienus Plato, amicus Ari 
stotelės, sed magis veritas» odkryje myśl moja z naj- 
większą bezstronnością, choć przewidując, że nić potrafie 
uniknąć gniewu nietylko samych autorów, ale i ich zwo- 
lenników. 

Poczynam od dziełą w. de Salon p. Sokul- 
skiego. Każda kompozycya, aby była godna tego imie- 
nia, powinna się odznaczać spiewnością sposobem prowa- 
dzenia (conduite) dóbrą i bezbłędną harmonia; przy czem 
nie zawadzi także nieco oryginalności, żeby taki utwor 
nie stał się kopią tysiąca już znanych kompozycyj. Co do 
spiewu; pierwszy motyw tego Morceau de Salon przy- 
pomina mi aryelkę Rossiniego, ze zbioru Soirćs mu- 
sicales; alić lepsza reminiscencya przyjemna, niżeli spiew 
własny bez melodyi. W następnem tempie Y, spiew jest 


petycyę przeciw rozwiązaniu zgrom. zaopatrzoną 3000 pod- 
pisów. Baze składa także petycyę, ale za rozwiązaniem 
zgrom. po uchwaleniu ustawy wyborczej. ( Powszechna 
wesołość). Leon Faucher, minister spraw wewńę- 
trznych, wstępuje na mownice i odczytuje wniosek do usta- 
wy przeciw klubom. Wniosek ten tak opiewa: 1) Kluby 
są zakazane. 2) Przekraczający te ustawę podpadają 
karze pieniężnej od 100 do 500' franków. 3) Każdy, kto 
daje swój lokal, podlega tej samej karze. 4) Ustawa z 
dnia 28. lipca 1848 r. jest zniesiona. Minister żąda, żeby 
ten wniosok uznano ża naglacy. Skóro Faucher skóń- 
czył, spieszy Gent na moównice. »Protestujęć woła on 
głosem donośnym, „przeciw przyznaniińi nagłości: ŻZadaja 
od was zniweczenia pierwszego warunku wolności, którą 
nam konstytucya gwarantuje, mianowicie zniweczeńia pra- 
wa asocyacyi! Nie sądziłem, ażeby śmiano bezczelność tę 


posunąć do tego stopnia, ażeby”... ( Głosy: Do porządku! | 


do porządku!) Marrast: zgromadzenie ma zdecydować, 
czyli wniosek jest nagły. Bedziemy więc głosować nad 
nagłością”. - Zgromadzenie uchwaliło nagłość. Mar r ast: 
„Proponuje ażeby jatro zdano sprawę wzgledem ustawy o 
klubach“, Przyjęto. . Potem przystąpiło zgromadzenie do 
debaty nad 5tym rozdziałem organizacyi rady państwa; 
Art. 30 aż do 50, traktujące o formach procedury przy- 
jęto po niejakiej dyskusyi, Przy art. 50 przerwano i zam- 
knięto posiedzenie. 


Paryż, 27. stycznia. (Zgrom. nar.) -Od god. 1. otas 
czają silne oddziały wojska pałac zgromadzenia. W; sa: 
lach wydziałów i biór panuje ogromna agiłacya; la sły-: 
chać, że 10—15,000 studentów i proletarynszów maja zaż. 
miar udać się do sali posiedzeń, w celu zaprotestowania 
przeciw profesorowi Lherminier. Około god. 2. potworzy” 
ły się w samej sali liczne grona, w których dyskutują nad 
wnioskiem do ustawy przeciw klubom i politycznym stó- 
warzyszeniom.  Ośmdziesięciu członków - oslatecżnej lewej 
strony wypracowało akt oskarżenia przeciw. ministerstwu, 
które podpisało także 165 zwolników  Marrasta. Nastep- 
nie słychać, że z 15 wybranych członków komisyi oświad: 
czyło się 11 przeciw ustawie o kluhach. Przy takiem uspo= 
sabieniu umysłów otwiera Marrast posiedzenie; po od- 
czytaniu protokółu złożyli pp. Genti Lagrange pely- 
cye przeciw rózwiążańiu zgrom. narodowego. Martian 
Bernard wrecza prezydentowi licznemi podpisami zao- 
patrzoną petycye iprotesiacye studćntów przeciw odczytem 
prof. Lherminier i przeciw wojskowej interwencyi z dnia 
dzisiejszego.-- Potem przystąpiło zgrom. do porządku 
dziennego, tj. do dalszej debaty nad organizacyą rady 
państwa. Miedzy innemi uchwaliło zgrom. iż ono Samo 
ma mianować wszystkich członków rady. Artykułem 66, 
ukończono ustawę, która zgr. nar. przyjęło w całości 
większością głosów 423 przeciw 364. Trzecia debala ma 
nastąpić za dni 3. O god. 6. wstępuje Sćnard na mow- 
nice i odczytuje w imieniu wydziału zdanie onegoż, wzglę- 
dem ustawy przeciw klubom. Wydział zaprzecza nagłości 
i odseła wniosek do biór. (Oklaski z lewej, strony.) 
Odillon=Barrot zaklina zgromadzenie powtórnie o 
uznanie nagłości i nie upatruje w tem nadwereżenia kòn- 


ciągle skalą (a) idąca w górę, schodzacą, łamiącą się na 
wszystkie strony, przybierająca kształt skali chromatycznej; 
przyczem wszystkiem niemała łamanina palców, w pasa- 
żach osobliwie arpeżowanych, wpadająca, w skalę chroma- 
tyczną czterech głośną, słowem delikatny kawałeczek ko- 
ciej muzyki! — Po niej wraca lempo *,, którego mot$w 
przetransponowany: podobało się p. Sokulskiemu was 
ryować (wyraz przyjęty) figurą, trywialna wziętą 2: mes 
tadu Bertiniego' przez taktów dziewiełnaście; po“ czem 
bateryami oklaw i akordów kadencujących wpada do naj - 
pierwszego motywu, na czem kończy szluke. Nie wiele so: 
bie nałamat głowy kompózytor w utworze! lego kawałka 
salonowego. Cóż powiedzieć o sposobie prowadzenia w 
dziele, gdzie co ośm taktów kadencya czyli spoczynek. 
sens przerywa”; na -pierwszej stronnicy ` jest kadeneyj 
pieć, co nie do darowania. Bardzo slósownie nazwał p. 
Sokulski to- swoje dzieło Morceau de Salón; bo tylko 
w salonach można się nasłuchać gadanin, ea ledwo zaczę: 
te rwą się i uslają. Niech sobie p. Sokulski pozwoli 
powiedzieć, żeby lepiejby zrobił, gdyby nie komponował, 
kiedy nie wie jak zacząć, jak prowadzić, jak zogniwić 
(ineatenare) i rozwiązać szlukę muzyczną ; niech pisze 
Polki, Galopady i'lym podobne falałaszki + nav te zgodaę 
ale niee sie nie zrywa na dzieła. ; 


( Dokończenie nastapi ). 
a a 


(a) Skala: czyli Gamme, postep tonów czyli głosów posto- 
pniach ; jest skalą dyato niczną, kiedy przebiega stopnie według 
natury pierwszego przedsięw zietego tonu, tonika zwanego; jest skala 
ch romatyczną, kiedy przebiega po! stopniach wszystkich bez róż 
żnicy; włedy zwie sie także semiton ata. 

a w- 


e 
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WE PDA A W EW MARA | W pa R di A Przy końcu posiedzenia nie przyszło do żadnego 
rezultatu.— (Pr St. Anz.) 


Paryż, 21. stycznia.  Niespokojność jaka napełniaja 
umysły różne wieści o zaburzeniach, tudzież agitacya wy- 
wołana przez zamknięcie kilku klubów, spowodowały rząd 
i władzę wojskową do przedsiewziecia stanowczych środ- 
ków, aby zapobiedz wszelkim zamachom* na spokojność pu- 
bliczną. Generał Changarnier zwiedził w tym celu 
wszystkie koszary i przekonał się że wojsko stosownie do 
jego rozkazu, było przygotowane za pierwszym alarmem 
stanąć pod bronią, tak w dzień jak i w nocy. 


W tym samym celu utrzymania bezpieczeństwa publiczne- 


g0; zajmują się teraz reorganizacyą straży paryzkiej. No- 
wy korpus policyi bedzie, wkrótce rekonstyluowanym; ta- 
kowy ma się składać z. dawnych żołnierzy znanych z odo- 
brej konduity. (J.d. D.) 


Paryż ż, 27. stycznia. Z Tulonu donoszą, że obecnie 
nikt tu nie myśli o zapowiedz anej expedycyi i że zgroma- 
dzona tamże floiyla rozprasza się znowu; na jednej: paro- 
wej fregacie wysłano 1300 ludzi do Algeryi, — 


Paryż, 28. slycznia. (Zśr. nar.) Na wczorajszem 
posiedzeniu , które trwało aż do TY, godz. wieczór, po- 
. stanowiło zgrom. większością głosów, że wniosek do usta- 
wy przeciw klubom nie jest nagły i odesłało go do zwy- 
kłego porządku. Poiem złożył p. Ledru-Rollin akt 
oskarżenia przeciw ministerstwu. Journal des Debats 
oświadcza się względem wczorajszej uchwały zgrom. nar. 
w“ sposób następujacy: „My jesteśmy tego przekonania, 
że kluby nie dadzą się pogodzić z pokojem publicz ym 
Atoli nic nie przeszkadzało izbie zmienić wniosek rządu w 
duchu zapróponowanym przez p. Senard , i zawiesić kluby 
na jakiś pewny czas, zamiast znosić je lub zakazywać. 
‘To tylko jest nie do uwierzenia, iż postanowiono, że przed- 
miot tem nie jest naglacy! Izba, oświadczamy to 7 lole- 
ścią, przyjęła na siebie wielką odpowiedzialność! Nie wie- 
rzymy, ażeby rząd jakikolwiek był możebny przy klubach, 
bowiem nie wierzymy także, ażeby można utrzymać po- 
rządek przez nieporządek. Szanujemy wszelki rodzaj wol- 
ności, prócz wolności tworzenia państwa w państwie i usla- 
nawiania jednego lub dwudziestu innych rządów w obec 
rządu krajowego. Nie chcemy wolności, której sam kon- 
went nie żądał. W takich bowiem okolicznościach niemasz 


różnicy między użyciem i nadużyciem ; między wolnością i U 
bezczelnościa. Wolność klubów jest. wolnością anarchii. x 


Włochy. 


Rzym, 17. stycznia. Książe Cesarini nie został po- 
twierdzonym w godności naczelńika gwardyi (civica). Mi- 
nisteryum nie uznało wybór za ważny i odmówiło mu no- 
minacyi. Zdaje się, że zbrojna interwencya nie tak predko ` 
nastąpi, a stronnictwo ludowe zdaje się być obojetne na 
doniesienia, że lu i owdzie wojsko na stronę papiezką 
przechodzi. Ministeryum oświadcza dziś, że konstyluania 
‘rzymska jest zarazem konstytuanią włoską, a ponieważby 
z liczby 200 reprezentantów, klórzy przypadają na 3 mi- 
liowy mieszkańców państwa papiezkiego, w reprezentacyi 
25 milionów Włochów wynikł nadzwyczaj wielki parlament 
włoski, uchwalono przeto wybrać wydział z konstyluanty 
rzymskiej, który ją w parlamencie włoskim ma reprezen- 
tować. 
jego bliski koniec. Utrzymują, iż exkomunikacya spada na 
jego głowe, ponieważ ona zawsze tylko niesprawiedliwych 
dosięga, niewinnych zaś oszczędza. UA. a. Z.) 

Rzym. 17. stycznia. (Bliska interwencya)” 


Pewną jest rzecżń że wkrótce do państwa papiezkiego 'wkro- 
czy siła zbrojna ku przywróceniu porządku. Z rozmaitych 


mniej więcej wiarogodnych dat wnosić można, że do 20. 


t. m. ta kwestya bydzie rozstrzygnięta. Zdaje się, że la 
siła wojskowa składać się będzie z Neapolitańczyków, ze 
Szwajcarów będacych w służbie króla. Ferdynanda i z Hi- 
szpanów i że jenerał Zucchi będzie miał naczelne dowódz- 
two. Rzeczą jest pewną, że pod Gaetą znajduje się kil- 
ka statków hiszpańskich z załoga wylądować mającą i że 
wnet więcej przybędzie. Wszystko zwiastuje bliską inter 
wencyę. Rząd rzymski wysłał w tych dniach szlafelę za 
szłafelą na prowincye, aby batalion Bignami z Bononii, 
legion rzymski i jenerała Garibaldi z ochotnikami do 
Rzymu powołać. Garibaldi znajduje sie obeenie w pro- 
wineyi Rieti. Komu położenie Rzymu jest znane, ten do- 
brze wie, iż tu o stanowczej obronie nawel myśleć nie mo- 
żna. Gwardya miejska, wyjąwszy kilkaset proletarynszów 
nie będzie się biła przeciw. rządowi. / Liniowej wojsko po- 
czyna się wachać i powstaje przeciw rządowi rewolucyj- 
nemu. W skutek rozkazu dziennego jenerała Zucchi Z 
Gaety 7. stycznia który na kilku miejscach w mieście po- 
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się po większej części z myślą o dezercyi. + Do tego przy- 
czynia się jeszcze brak materyału wojennego i ta okoliczność 
że Rzym tylko cztery polowe działa posiada. . Przeto o- 
brona Rzymu jast tylko czczem urojeniem, W prowincyi 
Frosinone, komendant karabinierńw Ma scalch.i porzucił 

z 30 żołnierzami służbę rządu rewolucyjnego i do Gaety 
odszedł. Okręg Pontecoryo zrzekł sie rządu rewolucyjne- 
go i poddał się władzom  papiezkim w Gaecie. . (À. a. Z). 


Rzym, 18. stycznia. Jenerat Żambini, który 
sie do Gaety był wybrał, został schwytany trzy mile od 
Porta $. Giovanni przy lak zwanej Osteria di Spiriti, i na 
powrót do Rzymu odwieziony. Musiał sobie w tej mierze 
bardzo nierostropnie postąpić, gdyż Don Pirlone już przed 
trzema dniami odejście jego ogłosił, Spodziewano: się zia- 
leżć przy nim ważne papiery, nic jednak ile wiadomo przy 
nim nie znaleziono. Przeszłej nocy umknęło znowu kilku 
oficerów i ks. Cesarini zniknęł, zawiodłszy się w oczeki- 
waniu naczelnego dowództwa gwardyi. Względem pożycz- 
ki jednego milionu rozpoczęło umowy `Z Rosyą , jednak 
nie wiadomo, cżyli la pożyczka przyjdzie do skutku. 

Z Gaety dochodzą prawie każdą poczla ostrzeżenia, aby 
% Rzymu wyjeżdżać dla uniknienia konfliklu sda pair: in- 
terwencyjnem. Oslatnią raza oznaczono 20... m. jako 
dzień tej katastrofy. Całe ciało dyplomatyczne robi przy- 
gotowania do dłuższego pobylu w Gaecie. (A. a. Z.) 


(Pius IX, Tommaseo i Włochy.) Słabe wrażenie 
jakie, pominąwszy polityczną stronę kwestyi, zatrud- 
niającą umysły wszystkich, robi obeenie w bardzo wielkiej 
części Włoch sprawa papieża, jest zdarzeniem zbyt ude- 
rzającem, ażeby nie nastręczało sposobności do poczynie- 
nia ważnych postrzeżeń, Mylne pojmowanie obowiązków 
pontyfikatu, we Włoszech niestety przeważające, zwichnęło 
zupełnie stanowisko, z któregoby należało osądzać chęci 
i czyny Piusa IX; największa część upatruje w. papieżu, 
jedynie tyiko władcę świeckiego i Włocha, i. wedle takie- 
go leż sposobu widzenia rzeczy, mierzy ona go skalą 
swej powszedniej. , polityki. Papieża cheiano wiłoczyć w 
prokrustowe łoże narodowości, nienawiści przeciw cudzo- 
ziemcom i wojny exterminacyjnej, niedomyślając się nawet 
wyższego jego powołania, a tem mniej uznając takowe; cóż 
więc dziwnego, że się to nie udało i że zamiast uznania 
swego błedu, przypisywano wine temu, którego najgłebszą 
istotę nadaremnie usiłowano skazić ? ? Strona tylko politycz- 


niejaki interes w wiekszości; zresztą panuje "obojętność 
do nieuwierzenia, a o kryzys, o tak albo nie, władzy pa- 
pieża, rozprawiają z taką płytkością i oziebłościa, jakby 
lu niechodziło o Piusa IX, od którego przecie dzisiejsze 
Włochy datują swe ódrodzenie, ani tęż 0 kwestyę pówie- 
dzieć można żywotną katolicyzmu. Jeżeli sie nie zmieni ta- 
kowy sposób myślenia, a mianowicie jeżeli samobójczy 

R zy m nieprzyjdzie do lepszego poznania, ucieczka papie- 
ża do Gaety nie będzie podobno hedżyrą dla. papieztwa. 

Najobelżywsze karykatury przedslawiajace papieża, bezczel- 
ność bez granie takich artykułów dziennikarskich, jakie 
wychodzą na jaw lu i owdzie w Liwurnie i w Flo- 

rencyi, lub mowy podobne jakie czylać można druko- 
wane w „Pensiero Italiano” miane przez pewheġo ` 


Genuy, są to wprawdzie tylko głosy ludzi pojedyńczych, 
którzy są właśnie najgorszemi i. najszaleńszemi ; zachowa. 
nie się atoli przy tem większości, jest zasmućającem, „gdyż 


takowe okazuje, jak, dalece ruch włoski, zapominając o, 


śwodle swego pochodzenia, i najgrawając sie nawet. Z wy- 


roku boskiego, popada w nikczemność, zamiast coby miał , 


nabierać szlachelności i barwy duchowej. 


Są jeszcze ludzie, którzy niezapoznawszy owego. 'kvódłas 


odwołują się. nieustannie do lepszych żywiołów ukrytych 
w narodzie i w jego dążeniach; a. do. tych mężów należy 
Tommaseo, prześladował)» zelżony, spotwarzony, a mi- 


mo. to. lepszy : Włoch niż -xkt inych; którzy: go -„Sławiac: ] 


ninem” przezywają, „Piys 1435 mówi on „oddalił się od 
swego ludu, aby mu oszczędzić. hańby « nowej niewdzięcz- 
ności: powodem jego ucieczki nie byla pozioma bojaźń, 
lecz ojeowska litość. Gdy 59 Włosi kiedyś. postradaja, 
wtedy, dopiero poznają, co W nim utracili. Już od trzech 
wieków. dążyli oni mozolnie do osiągnienia wolności, dążyli 
do tego droga spisków, pow: stań i rewolucyj, nie wywal- 
czyli atoli dla siebie nic, prócz więzień, wygnania i uciecz- 
ki, obok częsiej wzgardy obcych a pognebienia z strony 
nieprzyjaciół.  Zjawił si Dius i zmienił wszystko jednem 
słowem; wyrzekł jakby głosem modlącego się: Niech be- 
dą Włochy, i tak się slało; r polityczna jedność która nie 
może- być nigdy dziełem nienawiści, powstała z miłości. 
Niektórzy atoli liberaliści, marzyciele Z rzemiosła, przylgneli 
do pedanteryi nienawiści, do trywialności tradycyj pogań- 
kich, do retoryki swych dawnych bluźnierstw : krzykliwi 


-ksiedza imieniem Cuneo w demokratycznym klubie w | 


rzecznicy postępu, zaprzeczyli go Piusowi, Błądzą. ci któ- 
rzy myślą, iż ruch rzymski jest ruchem prawdziwie naro do- 
wym; właściwą jego treścią jest tylko Ghibellinizm i 
gmiuność, . A zresztą, czyliż niema moralnych względów, 
któreby powinny przeważać nad wszelkie zdania „polityczne * 
Korma rządu jest niczem, jeżeli duch jego sprzeciwia sie 
wprost temu, co pierwsza wyraża, kłamstwo jest wtedy 
tylko bardziej niebezpiecznem. Niechciałbym znać. demokra- 
cyi, w którejby miejsce rodziców chrzestnych zasiępywała 
niewdzięczność połączona z dzikością, Z obojętnością w 
obec skrytobójstwa; demokracyi, która nie ma. „ odwagi 
tylko lam, gdzie idzie © napad słabszego. Nawet po wy- 
_parciu Radetzkiego, gdy już otrzymano zadosyću- 
czynienie od władeów Neapolu, Parmy i Modeny, 
należało upaść ż pokorą przed dobrodziejstwy, cnotami 
i imieniem Piusa IX ; należało pokazać świału, że umiano 
użyć na dobre nadanych przez niego praw, zaniniby się 
domagino o nowe; trzeba „było dowieść, że jest, rzeczą 
możliwą pogodzić rozwinięcie „demokratycznych instytucyj 
z prawdziwą, nieśmiertelną powagą papieża. Wy.zaś Za- 
czynacie od tego, źe wyrywacie kamień w e- 
gielny, który: spadnie na wasze i na; głowy waszych 
dzieci, wy: podajecie swoim ciemięzcom okropną broń prze- 
ciw. waszym prawom, gdyż jasno okazujecie, iż takowych 
nie umiecie używać, wy. wzniecacie zgorszenie. prawowier- 
nych i pogardę narodow, wy nastręczącie . Austryi. po- 
zorny powód do; powstania przeciw temu, czego wy,. Slas 
rzy liberaliści, sami bez ludu bronić nie jesteście wstanie; 
wy się łączycie czynem Z temi, którzy nienawidzą, imienia 
katolickiego i obawiają się, zarodu wolności jaki w niem 
spoczywa! Największy tylko wosyjck może *majęianyó 
brzemię podobnej zbrodni.” 4 

Słowa te będąż miały. pożądany skulek ?. Obawiamy sję 
niestety, że takowy padają na grunt skalisty! głowy. są 
zapalone'a serca lodowate. Egoistyczno - zimny, wyracho- 
ny rozum popelnia same tylko błędy, gdzie nić ma miło- 
ści, owej. „obrączki Dżemdżyda, która uczy rozpo: 
znawać rzeczy. kijek NA więcej czasów Piusa VII. 

NTO SŁÓŻE 
Księstwa naddunajskie. - swówikóvod: : 
rsdiarsbeds 

Wiedeń,: 29; stycznia. Według Dar Q.. 5. 
agencyi w Bukareszcie, rząd wołoski na granicy. ku, Aue 
stryi mianował komisye dla przeszkodzenia, , za pomocą ście, 
th i dokładnych rewiz sko. 


szybkowozów,: równie 
poo dzienników i innych druków bez poprzedniej © cen” 


zury. CW. Z.) 


WIADOMOSCI HANDLOWE I I PRZENYSŁOWE 


(Ceny largowé w. Zaleszczykach z dnia sk, agema) 


Zaleszczyki. Nā dzisiejszym targu płacono Salangen: 
pszenicy najlepszej gi 12k., średniej 12r. 20k,, żyta naj- 
lepszego 10r) 36k ,* średniego 9r. 18k., jęczmićnia wed-. 


ług gatunku 9 i Br. jako też owsa Śr. 48k. do*6r., ku- 


kurudzy 9r., grochu 11r. 24k., hreczki 1 ta anot z, 
krupek drobnych pszennych 20r.; tatarczanych r.; krup 


jeczmiennych 12r., hreczanych 10r. kwarta maki- mątowej 


8k.; pytłowej 7%k.; razowej pszennej (7k., razówej żytć 
nej 6k., soli zielonej 14k.; piwa 9k.; szumówki '36k. Cet- - 
nar sieczki tr. 40k.; pollściOkkt' tr 24k. Sąg drzewa. 
twardego w kłodach 72 cali dłagości 30r. * Funt świec 
maczanych 34k.; mydła 28k. ; wołowiny Tk.; smaleń *wie- | 
przowego tr. 30k. wołowego 2r.; ° oleju” śiiknegójsłutjekoś 


nopianego 1r. 15k. w. w. 


(Ceny: targowe w obwodzie Sandeckim.) ? i 


A wykazów targowych z. nodkiskee Gniew ob. 
dajemy następujące ceny, na targu dnia 26. WYRA: mi 
rzec pszenicy 18r. — 15r. 30k.; żyta, ttr. — 12r./30k5> 
jęczmienia Tr. 15k. —8r. 30k.; owsa 3r./15k, — 4r. 1$k.; 
kukurudzy 15r. 0; grochu 14r:-— Ar. 15k.; soczewiey, i 
bobu, prosa i hreczki w Nowym Sączu : 16r. --+ 44. 30k,, 
Bri; jagieł 20r..30k. 22r. 30k.; ziemniaków 0—4r. 30k.; 
2r. Kwarta maki montowej 10, iik.; 
(Gaz. Lw) 


wegla twardego 0— 

pytlowej 7, 9k.; żytnej 6k.; 

zza T FP slopi TRT 

k si 7 + i 

C= Pewien w zawodzie swym AE zdolny pe- 
dagog: tradniący się od lat kilkanaalu an BS 

niem młodzieży, szuka. posady na prywatnego. 

nauczyciela w jakim zaenym* domu“ obywatel-- 

skim na wsi, Bliższa wiadomość w Biórze” 
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